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u> W iln ie  w e  Ś ro d ą  d n ia  i 4  M a rc a  p . s . 1 8 2 8  R o k u .

W  1 a i) o MO ś c i  K r a j o w e .

S a n k t-P e tersb u rg  dnia  7  m a rc a .
(z Ruskiego Inwalida).

P rzez  N ayw yisay dy ploroat pod dniem 24 
utego, Jenerał-m ajor, Szewzcz, nayłaskawiey mia- 
iiowany kawalerem orde ru  ś. W ło d zim ierza  2giey

d a s s y ^  p rzez ^ ayWy | sze ukazy do k ap itu ły  o r ­
derów Roseyyskich, nayłaskawiey mianowani ka­
walerami orderów: d. 25 przeszłego lutego: ś. FFło- 
dzim ierza  Зсіеу klassy , kijowski marszałek gu­
berni aln у , „radca stanu, H rab ia  T yszkiew icz; te­
goż orderu  4te y  k la s sy , kijowski p ro k u ro r  gu- 
bernialoy, radca kollegialny, K am ieński i hum ań- 
вкі marszałek powiatowy IMurkowski ; zostający w 
kancellaryi Jenerał-G uhernato ra  noworossyyskie- 
go i pełnomocnego namiestnika obwodu bessarab- 
skiego rangi gtey klassy F r a n o li , i radca hono­
row y B eza k ; orderu  ś. A n n y  2giey klassy: ra d ­
ca  rządu gubernialnego moskiewskiego radca dwo- 
r u  D a n za s;  p rezydent sądu głównego kijowskie­
go 2go departam entu  M a za ra k i; tegoż orderu  
Зсіеу klassy: guberni! kijowskiey powiatu zwie- 
nigrodzkiego podsędek sądu powiatowego D obrzyń ­
ski i zostający w  kancellaryi kijowskiego wojen­
nego gubernatora  radca honorowy Łochtin ; u da- 
rowariy ozdobą brylan tow aną orderu s. A n n y  2giey  
k la s s y , radca sądu głównego lgo departam entu
w Kijowie radca kollegialny Z u jew ---- Dnia 27,
orderu  ś. W ło d zim ierza  4te y  klassy; adjutant M o­
skiewskiego W ojennego Jenerał-G ubernatora , Jen e ­
ra ła  kawaleryi, Xiążęcia G alicyn a , porucznik p ó l­
k u  kaw alergardów  Nowosilców.

__  C e s a r z  J e g o m o ś ć  raczył udarow ać P . D a-
we ty tułem  malarza portre tow ego J. С. M.

(z Ruskiego Inwalida).
L ist do w ydaw ców  P szc zo ły  P ó łn ocn ey , o obchodzie 

u roczystym  pólku G renadyerów  G ruzyyskich .
29 grudnia roku 1827 w Taurys.

W  przeciągu dwólelniey w oyny z Persami, 
podczas k tórey chorągw ie  Rossyyskie od w yso­
kiego słupa Szamchorskiego, powiew ały  po roz­
m aitych krainach, które A r a x  ob lew a , i nako- 
niec na basztach T au rysu  os iadły , półk  G re n a ­
dyerów' G ruzyyskich by ł  jednym z tych, k tóre  
w  działaniach wojennych udział naywiększy m ia­
ły .  уchowaniec znanego w Rossyi Jene ra ła  K o-  
tlarew skiego  półk  ten f p r z e d  tem , przy w zię­
ciu Achfiłkałaki, w b itw ie pod Aslanduzem, i  pod­
czas szturm u Lenkorahu płacił  ho łd  wdzięczno­
ści wodzowi swemu , hołd  poświęcenia się M o­
narszej dwie trzecie części jego, w  fossach tey 0- 
statniey twierdzy, poległy; ale przez to sławę swo­
ją  uwieczniły, i korzystny dla Rossyi pokóy z P e r -  
syą zjednały.

Po piętnastu leciech pokoju , niespodzianie 
woyska Persów  do granic Rossyi w targnęły. Z bun­
towawszy przez chy tre  środki prow incye nasze 
muzułmańskie, g łów ne siły swe w y w a rły  na Ty- 
flis, a wiedząc, jak nieliczne było  woysko Ros- 
syyskie, z pewnością naznaczały dzień podbicia 
Gruzyi całey. W  tru dnych  okolicznościach ów ­
czesnych samo tylko* męztwo > roztropność w o­

dza, i niezwalczona dzielność żołnierzy» mogły za­
bezpieczyć i oczyścić tę granicę Państwa Rossyy- 
skiego. W  pierwszem spotkaniu się pod Szam- 
chorem, półk Grenadyerów G ruzyyskich  przemógł 
n ieprzy jacie la ; potem w b itw ie pod JE lisa wet po­
lem, w bitwie która zasługuje hydź liczoną w je­
dnym  rzędzie z bitwą pod Kagulem, a w k tó rey  
godna naśladowania detcrm inacya Jenerała  P a -  
skiew icza  w calem świetle się okazała, i m iara 
dzielności woysk naszych oznaczoną została; w k tó ­
rey  sześć tysięcy ludzi odparły , poraziły i s ta r ły  
z ziemi Rossyyskiey czterdzieści ty sięcy naylepsze- 
go woyska perskiego; półk  G renadyerów  G ruzyy­
skich  wespół z Szyrwariskim piechotnym , by ł  tem 
narzędziem, którem  pierw szy zgubny cios n ie­
przyjacielowi zadano. Dowódzca jego podpółko- 
w nik  Hrabia Simonicz, w kurzawie boju n iepew ne­
go, zsiadłszy z konia, poprow adził swe bataliony 
na bagnety, i w tey chw ili  zawistney kulą w no­
gę raniony został. Nieprzyjaciel zachw iał się, i  
wszystkim wiadome są następstwa dnia tego. W  
ro k u  przeszłym, półk  ten poruczony w  tymczaso­
we dowództwo półkownika Barona T rideriksa  4go, 
adjutanta Lokowego,przyłączony został do przodowe­
go oddziału Jenerała-adjutanta B enkcndorfa, i ca łą  
wiosnę przebył pod E ryw anem , gdzie do opano­
wania przedmieścia by ł  użytym; potem, za p rz y ­
bliżeniem »ę korpusu głównego, przeszedł ku  A b- 
bas-Abad, i wespół z innemi miał udział w oblę­
żeniu tey tw ierdzy i w bitwie pod D źew an-Bu- 
łakiem . W szystko  to nie wychodziło z obrębów  0- 
gólney służby woysk innych; ale podczas, gdy ca­
ły  korpus w obozie K arababińsk im  ch ron ił  się 
od zgubnego zno ju , w alczył z trudnościami i  na 
nowe dzieła się gotował, 2gi batalion pólku  G ru -  
zyyskiego pod komendą półkow nika Barona T r i ­
deriksa  4go, wysłany w pomoc władcy U rdebadu, 
b y ł  otoczony przez Persów, dziesięć razy silniey- 
szych, w wąw ozach nieprzebytych; wyczerpawszy 
wszystkie środki do odparcia przeciw ników , w y- 
Strzelawszy wszystkie naboje i ze wszystkich s tron  
spierany, batalion ten, przez dzień cały uprząta ł  
sobie drogę b ag n e tam i, i nie ustąpiwszy ani je­
dnego człowieka w niewolą, naw et z liczby r a ­
nionych , wybawione z Urdebadu rodziny, z ca­
łym  ich dobytkiem, aż do korpusu  doprowadził.  
Czyn ten stw ierdził  p raw a  półku  Gruzyyskiego 
do uważania go zaszczytnie między woyskami Ros- 
syyskiemi; prawa, k tó ry ch  od czasów K o tla rew - 
skiego używał. P rzed  końcem kam panii,  pó łk  ten, 
przeszedłszy znowu pod komendę rzeczywistego 
swego dowódcy, k tó ry  z odebraney rany  wyleczył 
się, m iał też udział w  oblężeniach dw óch twierdz, 
Sardar-Abadu i E ry w an u  i w bystrym  marszu J e ­
nerała P ask iew icza  pod Taurys. #

Opisane tu  czyny pó łku  G renadyerów  G ru ­
zyyskich, zostały przez C e s a r z a  wysoką nagrodą 
uwieńczone. Przez rozkaz naywyższy pod d. 27 paź­
dziernika, J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i ą -  
żę K o n s t a n c y  N i k o ł a j e w i c z  szefem tego pó łku  
naznaczony został.

Z niewymównem uniesieniem, dzielni G rena­
dyerów ie o tym radośnym dla n ich  w ypadku  do­
wiedzieli się: nabyli przekonania, że i na k rańcach  o* 
g rem u Rossyi, wzrok sprawiedliw ego M onarchy  o-



beymuje czyny każdego, rów nie jak i osobę Jego o- 
taczających; przekonali się, że wypełnienie su ro­
w e obowiązków, naylepszą jest odezwą do Tronu, i 
poprzysięgli w pierwszem zdarzeniu dowieść, że są 
rzeczy wiście godnymi wysokich względów? tak za­
szczytnie im okazanych.

K om endant pólku, H rab ia  S i monie z, podpólko- 
w nik , poczytując sobie za naywiększe szczęście, że 
ta  Naywyższa nagroda w czasie jego dowództwa 
półkowi Gruzyyskiemu daną była, postanowił co­
rocznie obchodzić dzień naznaczenia W ysokiego 
Szefa, i pierwszy ten obchód odbytym  został w Tau- 
rys ,  grudnia 29.

Rozpoczęto g o . na wzór wszystkich spraw  
chw alebnych, od złożenia modłów Bogu, za zdrowie 
całego Domu Panującego dla Rossyi i rycerstwa 
drogiego , a szczególniey o u tw ierdzenie w duszy 
młodego W odza, tem u półkowi przez łaskę M o­
n a r c h y  danego? wszystkich cnot Jego przodków 
znamienitych. Po ukończeniu modlitw uczęstowa­
no przyzwoicie rang i niższe, a Urzędnicy znay- 
dujący się w Taurys, zaproszeni byli do osobno na 
to przygotowaney galeryi) na obiad.

W  cytsdelli  twierdzy Tauryskiey, zwaney po 
P e rsk u  A r k ,  wybrana była sala obszerna, p rzed­
tem zamiast ceighauzu służąca? a podówczas troskli­
wie w arm aturę wojenną ozdobiona. T rzy kolum­
ny kolosalne czteroboczne? wspierające budowę, o- 
słonione by ły  ruram i karabinowemi; ściany oble­
czone płótnem, obwieszane orężem perskim, a lam ­
py  z ru r e k  bagnetow ych paliły  się. Wszystko to 
na przemian zaymowało uwagę widzów. Ale w i­
dok głębi sali na długi czas ją przyciągał? i nay- 
milsze wrażenia przelewał do duszy. Na polu cie­
mno szafirowem, wznosiły się dwie święte dla Ros- 
syan cyfry: J e g o  C e s a r s k i e j : Mości i Wielkiego X ię- 
cia K o n s t a n t y n a  N i k o ł a j e w i c z a ,  sztucznie z blach 
zam kow ych bronzowych splecione, pod koronami 
jaśniejącem i, otoczone nieprzystępnym błyskiem 
stali; te dwa W ysokie  Imiona podstawami swemi 
op iera ły  się na działach ośmnasto-funlowyeh, nowo 
tu  przez nas odlanych, i na perskich  falkonetach, 
bogato ubranych i rózno-bsrwnemi chorągiewkami 
ozdobionych; od obu cyfer ciągnęły się długie sto­
ły ,  dla przyjęcia zaproszonych gości przygotowane.

O 6 z południa Xiąźe E ristó w , Jenerał L ey- 
tenant, dowódzca 2 iey  dywizyi piechotney, Baron 
O sten-Sakeh , Jenerał-M ajor,  naczelnik obwodu A- 
derbidżańskiego, wszyscy Jenerałowie, Sztabs-i O- 
ber-oficerowie rossyyscy, Urzędnicy Missyi angiel- 
skiey i znakomitsi z pomiędzy Persów, w tey licz­
bie A ga^M ir-F ata-  Seyd, naczelnik Islam izm u, przy­
byli  do opisaney sali. Dwa ch o ry  m uzykantów , 
dęty  i wokalny, poosóbno rozstawione, naymilsze- 
mi dźwięki powietrze n ap e łn i ły ;  ogień odbijając 
promienie od oręża lśniącego, dodav ał piękności 
oświeceniu. Obiad t rw a ł  do dwóch godzin; speł­
niono przy nim zdrowie C e s a r z a , W ielk iego  C ię ­
cia K o n s t a n t y n a  JNi k o ł a j e w i c z a , Króla Angielskie­
go i dowódcy Oddzielnego K orpusu  Kaukazkiego 
Jen e ra ła  P a skiew icza \ trzykrotne u ra  /  towarzy­
szyło każdemu toastowi. Po obiedzie odgłosy pie­
śni narodow ych rossyyskich rozległy się w po­
wietrzu . N ic tak nie strząsa serca, jak wspom­
nienia o rodzinie, i nam, oddalonym przez woynę 
od lubey oyczyzny, miło było nieść jey hołd szcze­
rego przywiązania. Anglicy otwarcie okazywali 
upodobanie we wszystkiem tem, co widzieli, a Per­
sowie, pierwszy raz takiemu widokowi obecni, nie 
by li  panami swego uniesienia. W esołość pow­
szechna była charakterem  tego obchodu i nikt nie 
postrzegł zbliżenia się północy ; naówczas goście 
rozjechali się, ubolewając, że chw ile  przyjemności 
tak  ry ch ło  ubiegły. Odnawiając w pamięci w ie­
le dni podobnych, jakiemi słyną stolice E uropy, nie 
można nie wyznać, że obchod uroczysty półku gru- 
zyyskiego, by ł  rzeczywiście w ytw ornym  1 w każdey 
k ra in ie  świata na zupełnąby pochwałę zasłużył* 
Oby i w latach następnych zachował tyle jedno­
myślności i pełności uczuć, ile miał teraz; oby za­
chow ał ten charak ter ,  rów nie  właściwy godności 
p ó łku  i  w ysokiey dosloyności jego wodza.

ZJralsk, dnia :*4 październ ika  r. 1827.
(z Ruskiego Inwalida.)

. początku bytu  swego, miasto nasze nie w i­
działo uroczystości podobney tey, jaka była 22 paz'- 
dziernika r.  1827, z przyczyny powtórnego objęcia 
dowództwa nad woyskiem uralskiem, przez P J e n e -  
ra ł-M ajora  i K aw ale ra  Dawida Martemianowicza 
B orodina.

I  rzeczywiście było czemu radow ać się. W  tym ­
że dniu Nayświętszey Parmy Kazańskiey, obcho­
dzono też chrzciny  J .G .W . W  ielkiey Xięźny K a ta ­
r z y n y  M ich ayłow n y. Z jedney strony nowe nad 
Bossyą miłosierdzie Nieba pomnażającego Dóm N a y -  
j a ś n i e y s z y ,  nakształt drzewa figowego, żeby każ­
dy z nas polegał w pokoju podcien iem  dobroczyn­
nym ; z drugiey strony, nowy wzgląd M o n a r c h y ,  
k tóry  pow tórnie ku  nam przysyła ulubionego na­
czelnika U ralu.

O 9 z rana, U rzędnicy zgromadzeni w domu 
K ancelle ry i  wojenney uralskiey, poszli za ch o rą ­
gwiami, k tóre  się w tey K ancellaryi chowają, i za 
oddziałem kozakow, «1 o mieszkania Jenerała ,  gdzie 
uprzeym ie przezeń przyjęci zostali. Skoro szeregi 
w linii S t a n ę ł y ;  jeden z urzędników naslępnemi 
słowy, przychylność powszechną oświadczył: 

л V) N a y j a ś n i e y s z y  P a n  nasz , wzrokiem swym 
obey tu ująć całą przestrzeń Rossyi , od wschodu 
do zachodu, od północy do południa, p rzen ika  
w okolice nayodlegleysze, i wszędy sprawiedliw ość 
i szczodrobliwość swoję rozlewa. K ra y  nasz, ja­
koby zarzucony na koniec E uropy , nakształt kwńat- 
ka niewiadomego, tającego się na pustyni, przed 
ożywczemi prom ieńm i tego słońca nie ukryw a się. 
Oto nowy prom ień Jego światła oświeca i roz ­
wesela sercas nasze w osobie waszey, J  W .  Mości 
Jenerale ,  powtórnie nad W oysk iem  U ralskiem  prze- 
łożoney.

c Składając prźed wami, J W .  Mości Jenerale ,  
nayżywsze i nayradośnieysze powinszowanie tey, 
nie tak dia was, jak dla podw ładnych  w aszych łaski 
nayrmłościwszey, nie możemy pohamować w sobie 
uniesień najgorętszych, ponieważ mimowolnie w y­
ryw ają  się5 1 śmiemy upewnić, że wszyscy, od nay- 
wyższych do nayniższych, terniż uczuciami przejęci 
jesteśmy.Podnosząc oczy i dłonie ku W szechm ocne­
mu, błagając o zdrowie i długie dni dla N a y j a -  
ŚNiErszEGo P a n a  i  całego Domu C e s a r s k i e g o , w  
tymże czasie sercem i ustami modlimy się, ażeby 
Opatrzność raczyła przedłużać wasze rządy: ponie­
waż w takim tylko razie możemy się spodziewać, 
że błogosławieństwo niebios nad tym krajem spo­
cznie. Ufamy, że chęci nasze, będąc czystemi, nie 
zostaną niewysłuchanemi."

Atarnan woyskowy, w słowach, kró tk ich  ale 
dobitnych oświadczył podziękowanie za gorliwość 
podwładnych, jakiey nie było w W o y sk u  Uralskiem 
od początku by tu  jego. P o te m  polecił jednemu 
sżtabs-oficerowi przyjąć chorągwie, chowane w do­
mu byłego A tam ana woyskowego. Po złączeniu 
tych  chorągw i z przyniesionemi z kancellaryi woy- 
skowey, Aiaman i w szyscy Urzędnicy wyszli z do­
mu ku oddziałów i, k tó ry  na przymówienie się N a­
czelnika, głośnefn u ra !  n iejednokrotnie odpowie­
dział i uszykowawszy się w plutony, udał się do 
C erkw i Soborney w porządku następnym : na­
przód niesione b y ły  chorągw ie, potem szedł od­
dział, za nim Atarnan i  nakoniec U rzędnicy woy- 
skowi.

Na progu kościelnym Atarnan spotkany b y ł  
przez duchowieństwo. Po odśpiewaniu Mszy ś. 
i dziękczynienia, gdy zaczęto D łu gie la ta  J e g o  
C e s a r s k i e y  M o ś c i  i  N a y j a ś n i e y s z e m u  Domowi, l i ­
czne w ystrzały z arm at dały się słyszeć. Po p ie rw ­
szem dziękczynieniu z przyklęknieniem, zaczęło się 
drugie z poświęceniem wody; poczem chorągwie 
zostały poświęcone. K iedy  zaś Atarnan i  Urzę­
dnicy woyskowi wyszli z C erkw i, naówczas ba­
talion garnizonowy U ralski uszykowany, pozdro­
wienie swe Atamanowi okrzyknął. P o w ró t  jego 
do domu odbywał się w następnym porządku: Cho­
rągwie, oddział Kozaków, Atarnan i U rzędnicy 
woyskowi? arm aty  i  batalion garnizonowy. Odgło­



sy bębnów, m uzyki i dzwonów, uroczystość tę na 
daleką przestrzeń roznosiły.

K iedy  batalion i kozacy uszykowali się przed  
domem Atamana, na ówczas jeden z kozaków na 
wschodach paradnych  podał Jenerałow i chleb  i sól. 
Dotknięty tak  szczeremi i nieoczekiwanemi po­
zdrowieniami, rozszerzył się z gotowością swoją 
dzielenia wszelkich trudów  z W oyskiem  Uralskiem. 
W  dwóch salach zastawiono stoły do obiadu, na 
k tó ry  zaproszono było do 90 gości, a k tó ry  t rw a ł  
do dwóch godzin. Trzeba było widzieć, wyrazić 
tego niepodobna, z jak szczerem uniesieniem speł­
niono zdrowie J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  N a y j a ś n i e y -  
s z e g o  Domu. Naczelnika K ra ju  Oremburskiego, 
Jenerała  p iechoty P . K .  Essena, Atamana w o j ­
skowego, i W oyska  Uralskiego.

Żbieg licznego ludu , w ystrzały  a r ty le ry i ,  
bezustanne okrzyki ura!  tw arze  uradowane, wza­
jemne powinszowania szczęścia powszechnego, je­
dyny widok w  rocznikach Uralska stawiły* 
W ieczorem  miasto było oświecone, i wielu trans­
paren tam i ozdobione. Szczególniey ozdobnie o- 
świecone było  mieszkanie P. P ro k u ro ra .  Cyfra 
A tam ana wojskowego z napisem jaśniała ognia­
mi. Baszta przy wjeździe do miasta wystawiała 
K oronę, i o wiorstę zdawała się malowidłem. Dnia 
a5 paź. śniadanie przez Urzędników A tam anow i 
W o jsk o w e m u  dane, w ystrzały  ar ty le ry i ,m uzyka ,  
ch o r  śpiewaków? oświecenie domu, okrzyki ludu, 
poprostu okazującego uczucia radości swojey, 
t ranspa ren t  dla Atamana z cyfrą  jego i napisem, 
w k tó rym  wyrażono wdzięczność ku  niemu urzę­
dników  W oyska Uralskiego, zakończyły ten p a ­
m ię tny  nazawsze dla U ralska wypadek.

F  R A N C Y A.
P a r y ż  dnia 2 m arca .
(z Gazety Warszawskiej.)

Słychać, iż podczas obrad względem hudietu9 
uczyniony będzie wniosek, aby pensye M in is trów  
zmniejszono ze i 5o,ooo na 100,0000 franków .

Kommissya Izby deputow anych do ułożenia 
adressu podziękowania za mowę z tronu, składa się 
z Panów  D upont i B ignon, zasiadających na koń­
cu lewey strony, PP . Hyde-de-JSeuville i  D ela lo ty 
członków oppozycyi p raw ey  strony, k tó rzy  się z 
lewą porozumieli, PP . B avez  i L a p ey ra d e , s tronni­
ków H rabiego Willele', P P . Labourdonnaye , Chan- 
telauze, s tronników teraźniejszego m inislerium  , 
i nakoniec Pana JSoailles: k tó ry  czasem głosował 
ze środkiem lewey strony. W  adressie tym  będzie 
zapewne wzmianka o dzisiejszym stanie rzeczy na 
W schodzie.

Dzienniki tu tejsze donoszą, iż 6000 niew oln i­
ków, sprowadzonych z M orei do A le x a n d ry i  w  
Egipcie, po w iększe j  części kobiet i d z ie c i , do­
znają tam p rzykrego  obchodzenia się z sobą. P o ­
łączeni ka jdanam i po dwóch, chodzą po ulicach 
A le x a n d ry i . Jeśli k tó ry  n iew oln ik  umiera, w le ­
ką go za nogi do m ie jsca  pogrzebu, lb ra h im  
Basza, będący ciągle w  Morei, s tara  się n a jb a r ­
dzie j w yludnić  ten półwysep. A d m ira ł  de R i - 
g n y  uwiadomił rząd G recki oraz w ojsko  Greckie 
na wyspie Scio, o przybyciu  dnia 18 stycznia eska­
d ry  T u re c k ie j  do M ity len y9 ch c ące j  wysadzić w o j ­
sko na wyspę Scio, czego zapewne flotty sp rzy ­
mierzone nie dopuszczą, ile że tak uczyniły wzglę­
dem Lorda C och ran e , gdy stanął na kotwicy 
p rzed  Scio: albowiem, podług t rak ta tu  z dnia 6 li- 
pca, przeszkadzać mają spotkaniu się okrę tów  tu ­
reck ich  zgreck iem i.  O krę t TFrocław, uszkodzo­
n y  w  bitwie N aw aryńsk iey ,  został zupełnie na­
praw iony, i  wraz z fregatą popłynie  w k ró tce  do 
M ilo.

W  sprawie p rzec iw  V ice -H rab iem u  Dubou» 
c h a g e , Parow i F ra n c u z k ie m u , oskarżonemu o 
niezapłacenie wexlu, wydanego na 9000 f ranków  , 
t ry b u n a ł  handlowy tu te jszy  'wydał niedawno w y ­
rok, iż żadne p raw o nie zabrania sądom w  tak im  
przypadku  nakazać przym usu osobistego względem 
Parów.УѴ sprawie o rozruchy na ulicy Sc. CDenysy

uznał sąd niedostateczność do wodo w  p rzec iw  n 
rzędnikom p o licy jn y m .

—  U nia 4 —
Z przedstaw ionych K ró lo w i Jm ci 5 kandy­

datów, M onarcha mianował P an ó w  Laisne-de- 
ViLleveque i  D u b ru e l K w esto ram i Izby D eputo­
wanych.

Jeden z tu te jszy ch  Dzienników donosi, iż 6 
półków jazdy otrzymało rozkaz udania się n iez­
włocznie do Tulona , gdzie wsiądą na okręty : in ­
ny Dziennik poczytuje za rzecz n iew ątp liw ą , i£ 
rząd nasz wyśle woysko lądowe dla uderzenia na 
A lg ie r , a (jak słychać) M arszałek Soult mieć b ę ­
dzie naczelne dowództwo tey  w ypraw y.

Rozchodzi się tu  pogłoska, iż B iskup  H e r -  
mopolitański i  H ra b ia  C habrol podali p rośby  o u* 
wełnienie od urzędu.

A n g l i a .
L on dyn  dn ia  2g lutego*

(z Gazety Warszawskiej) .
Tego samego dnia. co Pan S tra tford-C an n in g9 

p rzy b y ł  także, lubo nieco późn ie j ,  X iążę P olignac  
do Douvres; oba ledwo się cokolwiek posilili ,  
natychmiast udali się w  dalszą drogę do tuteyszey 
stolicy. Powozy ich  miały widoczne ślady po­
śpiechu, z jakim jechali. S łychać, iż ostatnie w ia­
domości ze Stam bułu  przyśpieszyły p o w ró t  Posła 
Francuzkiego. Nie odebrano tu  późniejszych l i ­
stów ani z Turcyi,  ani z W ied n ia j nie spodziewa­
m y się nawet wiadomości prosto ze Stam bułu , ile 
że związek między tą  stolicą P aństw a O ttom ań- 
skiego a W iedniem , jest teraz bardzo n ieregu­
larny.

T u te jsza  Gazeta Goniec przyznaje, iż b i tw ę  
Nawaryńską, uważać można za pomyślny w y p a ­
dek: skoro P o r ta  od początku postanowiła n ie  
p rzy jm o w ać  propozycyy M ocarstw  sprzymierzo­
nych, dla tego zniszczenie części jey potęgi m or­
sk ie j  jest uiytecznem. „ Z najw iększą radością 
możemy oświadczyć, iż, jeźlibyśmy zostali p rz y ­
muszeni do woyny, nigdy jeszcze nie prowadzono- 
by  jey z tak  ścisłą zgodnością, z tak  szczerem u- 
siłowaniem wzajemnego współdziałania, i z ta k  
zupełnem przekonaniem o potrzebie w spólnych 
starań dla dopięcia wskazanych celów, jak te raz  
ze strony Rossyi, Anglii i  F r a n c j i .  P rzym ierze  
Rossyi z Anglią i F r a n c ją  dostatecznie okazuje, 
iż wszystkie trzy M ocarstwa wspólny mają interes,, 
aby dać opiekę G rekom  i p rzyw róc ić  spokoyność 
na W schodzie.”

Dnia 26 b. m. p rzyby ły  tu  goniec do w ydzia­
łu  osad, przyw iózł listy od P an a  A d a m , L o rd a  
Naczelnego* Kommissarza w ysp  Jońskich, p isane 
dnia 12 b. m. Donoszą one, iź lb ra h im  Basza jes t  
nieczynny w M orei, i nic jeszcze nie przedsięwziął 
dla dania pomocy M issolundze.

K ap itan  F ranklin  przedsięweźmie nową po­
dróż do brzegów północno-zachodnich A m eryk i.

Odebrany tu  list z P u crto rico  pod d. 21 g ru ­
dnia, donosi o w ydane j  tam odezwie do W e n e -  
zuelczyków, 2 k tórey  się pokazuje, że H iszpan i  
na wyspie Kuba  myślą wysłać w y p ra w ę  przeciw; 
Rzeczy pospolitej K o lu m b i js k ie j .

Gazeta tu te js z a  S ta n d a rd  donosi , iż P a n  
S tra tford-C an n in g  uważa w oynę za n ieuchronną. 
Taż gazeta pisze, iż na onegdayszey radzie gabi­
n e to w e j  w  W in d so r  zajęto się ważnym przedm io­
tem, to jest, stosunkami politycznemi Anglii  wzglę­
dem Porty . Pan  S tra tfo rd -C a n n m g  da ł  w  tey  
mierze wiele objaśnień. W z ię to  także na u w ag ę  
ostatnie listy  A dm ira ła  Codrington  pod  d. i 4 b. m.

N i e m c y »
S ztu tg a rd  dn ia  5 m arca .

(z G a z e t y  W a r s z a w s k i e j ) .
Na dw óch ostatnich posiedzeniach W i r t e m -  

berskiey  Izby deputowanych? naradzano się w  dal­
szym ciągu nad projektem? tyczącym się pub licz­
ny ch  stosunków ludu  Izraelskiego. T reść  p rz y ­
ję tych ar ty k u łó w  jest następująca: Poświęcający 
się handlowi Izraelita# powinien term inow ać przez 

) : (



l a t  s i e d m ;  d o p ó k i  I z r a e l i t a  r z e m i o s ł e m  s i ę  t r u d n i ,  
d o p ó t y  w o l n o  m u  h a n d l o w a ć  z a r ó w n o  w ł a s n e m i ,  
j a k  c u d z e m i  w y r o b a m i ;  a p t e k ę  l u b  k a r c z m ę ,  w o l ­
n o  I z r a e l i c i e  t a m  t y l k o  u t r z y m y w a ć ,  g d z i e  I z r a e ­
l i c i  m i e s z k a j ą  i  g d z i e  p r z y n a y m n i e y  j e d e n  j e s t  z a ­
k ł a d  t e g o  r o d z a j u ?  p r z e z  C h r z e ś c i j a n i n a  u t r z y m y ­
w a n y ;  I z r a e l i t a  m o ż e  z  r e s z t ą  o d d a w a ć  s i ę  w s z e l ­
k i m  i n n y m  w y r o b k o m ,  b ą d ź  c e c h o w y m ,  b ą d ź  n i e -  
c e c h o w y m ,  z  z a c h o w a n i e m  p o w s z e c h n y c h  p r z e p i ­
s ó w ;  w o l n o  m u  n a b y w a ć  d o m y  i  g r u n t a ,  a l e  p o ­
ł ą c z o n y c h  z  w ł a s n o ś c i ą  p r a w  p a t r o n a t u ,  j u r y s d y k ­
c j i  i  p o l i c y y n y c h  n i e  m o ż e  w y k o n y w a ć ;  h a n d e l  d o ­
b r a m i  z a b r a n i a  s i ę  ż y d o m ,  i  w  t y m  c e l u  s ą  o n i  o -  
b o w i ą z a n i  z o s t a w a ć  w  p o s i a d a n i u  d ó b r  k u p i o n y c h  
p r z y n a y m n i e y  p r z e z  3 l a t a ,  w y j ą w s z y ,  g d y  w y r o ­
k i e m  s ą d o w y m  d o  u s t ą p i e n i a  w ł a s n o ś c i  s ą  z m u s z e ­
n i ;  I z r a e l i t a  d o s z e d ł s z y  1 4: r o k u  ż y c i a ,  o b o w i ą z a ­
n y  j e s t  u c z y ć  s i ę  j a k i e g o  r z e m i o s ł a ;  ż y d  s z a c h e r  
n i e  m o ż e  s i ę  ż e n i ć  i  o s i a d a ć  p r z e d  35 r o k i e m  ż y ­
c i a ;  za  z a r o b e k  s z a c h e r s k i ,  u w a ż a j ą  s i ę  : k r a m a r -  
s t w o  r u c h o m e ,  t a n d e c i a r s t w o ,  p o ż y c z a n i e  n a  r u c h o ­
m e  z a s t a w y  i  m e k l e r s t w o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  d o  
k t ó r e g o b y  ż y d  n i e  m i a ł  u p o w a ż n i e n i a  o d  z w i e r z c h ­
n o ś c i ;  ż y d  p o  u z y s k a n i u  p r z e s i e d l e n i a  o d d a j ą c y  s i ę  
z a r o b k o m  s z a c h r a y s k i m ,  u w a ż a n y  b ę d z i e  z a  w ł o -  
c z ę g ę .  I z r a e l i c i  o d d a j ą c y  s i ę  s z a c h r a y s t w u ,  n i e  m o ­
g ą  p o k ł a d a ć  w  S ą d z i e  w ł a s n y c h  p i s m  i  p o d p i s ó w  
p r z e c i w  C h r z e ś c i a n o m ,  n i e  w y s t a w i a j ą c y m  w e x l ó w .

K r ó l e w n a  B a w a r s k a  A m a lia , m a ł ż o n k a  X i ą -  
z ę c i a  S a s k i e g o  J a n a , j e s t  p r z y  n a d z i e i .

N i e d a w n o  p r z e j e ż d ż a ł  s p i e s z n i e  p r z e z  F rank-  
f o r t  n a d  M enem , M a r g r a b i a  JDouro, n a y s t a r s z y  s y n  
X i ą ż ę c i a  JFellingtona, w y s ł a n y  z Londynu  w  z l e ­
c e n i u  d y p l o m a t y c z n e m  d o  W iednia . W  P a ry żu  
b a w i ł  t y l k o  k i l k a  g o d z i n ,  i  m i a ł  n a r a d ę  z  L o r d e m  
Granville , t a m e c z n y m  p o s ł e m  a n g i e l s k i m .

W .  X i ą Ż ę  B a d e ń s k i  z a g a i ł  d .  2 8  l u t e g o  o b r a d y  
z g r o m a d z e n i a  S t a n ó w '  s w e g o  k r a j u  m o w ą ,  w  k t ó -  
r e y  u w i a d o m i ł  o  s t o s u n k a c h  z  d w o r e m  r z y m s k i m ?  
i  o ś w i a d c z y ł  z a d o w o l e n i e  s w o j e  z  p o s t ę p u  c z y n n o ­
ś c i  K u m m i s s y i  d o  u k ł a d a n i a  p r a w ,  i ze  s t a n u  s k a r ­
b u .  N a z a j u t r z  p o d a n o  budżet d r u g i e y  I z b i e  r z e ­
c z o n y c h  S i a n ó w .

D y r e k c y a  t e a t r a l n a  w  D usseldorf  d o n i o s ł a  
p u b l i c z n o ś c i ,  i ż  I n d y a n i e  O s a g o w i e  z n a y d o w a ć  s i ę  
b ę d ą  d ,  6  b .  m .  n a  w i d o w i s k u  w  t a m e c z n y m  t e a ­
t r z e .  _____________

P o r t u g a l i a .
Lizbona d. 18 lutego .
(z G azety Warszawekiey.)

S p o d z i e w a m y  s i ę  t u  c o d z i e r i  p r z y b y c i a  P a n a  
Cam puzano, k t ó r y  o d e b r a ł  z l e c e n i e  o d  r z ą d u  H i ­
s z p a ń s k i e g o ,  a b y  p o w i t a ł  I n f a n t a  Don M iguel  я а  
p r z y b y c i e m  j e g o .  Z d a j e  s i ę ,  i z  p o t e m  z o s t a n i e  t u  
w  z n a c z e n i u  P o s ł a .

W i e ś ć ,  k t ó r a  s i ę  t u  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  r o ­
z e s z ł a ,  ż e  I n f a n t k a  B e j e n t k a  p o  p r z y b y c i u  b r a t a  
s w e g o ,  m i e s z k a ć  b ę d z i e  w  k l a s z t o r z e ,  j e s t  z u p e ł ­
n i e  b e z z a s a d n ą .

N i e d a w n o  z n a l e z i o n o  t u  k i l k a  o b r a ż a j ą c y c h  
k a r t e k  p r z y l e p i o n y c h  n a  r o g a c h  u l i c ,  w z g l ę d e m  
p r z y b y c i a  I n f a n t a  Don M iguel• K a ż d y  p r a g n i e ,  
a b y  t o  p r z y b y c i e  p r ę d k o  n a s t ą p i ł o .  N i e k t ó r z y  
z a p e w n i a j ą ,  ż e  I n f a n t  p r z y b ę d z i e  incognito  d o  t u -  
t e y s z e y  s t o l i c y ,  i  d o p i e r o  p o  o g ł o s z e n i u  o d e z w y  d o  
n a r o d u ,  o d p r a w i  w j a z d  u r o c z y s t y .

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
(z Ruskiego Inwalida.)

W  p r z e s z ł y m  1 8 2 7  r o k u  w  N .  2 З 0  I n w a l i d a  
r o s s y y s k i e g o ,  u m i e s z c z o n e  b y ł o  u r z ę d o w e  d o n i e s i e ­
n i e  o  b i t w i e  z a s z ł e y  w  t y m ż e  r o k u  p o d  w s i ą  U s z a -  
g a n e m ,  p o m i ę d z y  o d d z i a ł e m  w o y s k a  r o s s y y s k i e g o  
p o d  k o m e n d ą  J e n e r a ł - L e y t n a n l a  Krassowskiego  a  
w o y s k i e m  p e r s k i e m ,  d o w o d z o n e m  p r z e z  Abbasa -  
M irzę  N a s t ę p c ę  t r o n u  p e r s k i e g o .

W  b i t w i e  t e y  d z i e l n i  n a s i  ż o ł n i e r z e  w  k a ż ­

d y m  k r o k u  o d r a ż a j ą c  n a t a r c z y w o ś ć  n i e p r z y j a c i e l a ,  
d z i e s i ę ć  r a z y  o d  n i c h  l i c z n i e y s z e g o ,  o k a z a l i  w i e l e  
p r z y k ł a d ó w  z n a k o m i t e g o  m ę z t w a  o s o b i s t e g o  i s t a ­
ł o ś c i  d u c h a ,  g o d n y c h  m i e y s c a  w  r o c z n i k a c h  w o ­
j e n n y c h .  Z  l i c z b y  t e y  u d z i e l a m y  t u  n a s t ę p u j ą c y c h .

—  G d y  n i e p r z y j a c i e l  s i l n i e  n a s t a w a ł  n a  i s z y  b a ­
t a l i o n  4o g o  p ó ł k u  s t r z e l c ó w ,  k t ó r y  n a y e k r o p n i e y s z y  
o g i e ń  w y t r z y m y w a ł ,  f e j e r w e r k i e r  З с і е у  l e k k i e y  
r o t y  K ow rygin , z n a y d u j ą c  s i ę  p r z y  t y m  b a t a l i o n i e  
z  j e d n ą  a r m a t ą ,  i  w y c z e r p a w s z y  w s z y s t k i e  n a b o j e ,  
s t a ł  s p e k o y n i e  p r z y  s w o i e m  d z i a l e  w  o b e c n o ś c i  
n a c i e r a j ą c e g o  n i e p r z y j a c i e l a ;  J e n e r a ł  L e y t e n a n t  
K r a s s o w s k i ,  p o d j e c h a w s z y  d o  b a t a l i o n u  z a p y t a ł  go? 
c z e m u b y  n i e  s t r z e l a ł  k a r l a c z a m i  w  t ł u s z c z e  n i e ­
p r z y j a c i ó ł ,  n i e  d a l e y  j a k  o s t o  k r o k ó w  d o  n i e g o  
z b l i ż o n e  ; K ow rygin  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  d w a  t y l k o  
n a b o j e  m u  p o z o s t a ł y ?  k t ó r e  n a  raz ostateczny  c h o ­
w a ;  J e n e r a ł  K r a s s o w s k i ?  o d d a j ą c  s p r a w i e d l i w o ś ć  
s t a ł o ś c i  s z c z e g ó l n i e y s z e y  i  p r z y t o m n o ś c i  d u c h a  f e -  
j e r w e r k i e r a  K o w r y g i n a ,  r o z k a z a ł  n a t y c h m i a s t  p o d ­
w i e ź ć  f u r g o n  z  n a b o j a m i ;  p o c z e m  k u p y  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e  w y s t r z a ł a m i  k a r t a c z o w e m i  z a  w z g ó r z a  
p r z e p ę d z o n e  z o s t a ł y .

—  O d d z i a ł  J e n e r a ł - L e y t n a n t a  K r a s s o w s k i e ­
g o  z n a y d o w a ł  s i ę  b e z  p r z e r w y  w  n a y s i l o i e y s z y m  
o g n i u  o d  y m e y  r a n n e y  d o  4 t « y  p o  p o ł u d n i u , ^ o d  
s k w a r e m  s ł o ń c a  p a l ą c e g o ,  i  n i e  m a j ą c  a n i  k r o p l i  
w o d y  o d  s a m e g o  w y y ś c i a  z o b o z u .

—  Z s z e d ł s z y  n a  r ó w n i n ę  o d d z i a ł  z a s t a n o w i ł  s i ę  
b l i z k o  k a n a ł u  o 2 w i o r s t y  o d  E c z m i a d z i n a .  S t r z e l ­
c y  i  k o z a c y  p o  o b u  s t r o n a c h  r o z s t a w i e n i  o d e b r a l i  
r o z k a z  p r z y ł ą c z y ć  s i ę  d o  k o l u m n .  P i e r w s i  z  n i c h  
t a k  b y l i  z n u ż e n i  i  p r a g n i e n i e m  p a l e n i ,  ż e  w i ę k ­
s z a  c z ę ś ć  r z u c i ł a  s i ę  d o  w o d y .  J e n e r a ł - L e y t n a n t  
K r a s s o w s k i , c h c ą c  i c h  o r z e ź w i ć , o d d a l i ł  s i ę  n i e c o  o d  
k o l u m n ,  i  w k r ó t c e  r a z e m  z  n i m i  o s k o c z o n y  z o s t a ł  
p r z e z  k a w a l e r y ą  n i e p r z y j a c i e l s k ą .  W i e l u  o b o k  
n i e g o  p o l e g ł o  p o d  ż e l a z e m  K u r d ó w ,  t e n ż e  lo s  c z e ­
k a ł  i  s a m e g o  J e n e r a ł a  Krassowskiego . L e c z  z n a y -  
d u j ą c y  s i ę  p r z y  n i m  m ę ż n y  O b e r - A u d i t o r  P ielów , 
t e n  s a m ,  k t ó r y  p o t e m  p r z y  w z i ę c i u  E r i w a n u  p o ­
l e g ł ,  p o ś p i e s z y ł  u w i a d o m i ć  o t e r n  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e  n a y b l i ż s z e g o  z t a m t ą d  k o z a c k i e g o  s t a r s z y u ę  
Szczur upow a , d o w o d z ą c e g o  p ó ł k i e m  S i e r g i e j e w a ,  
k t ó r y  z e  z n a k o m i t ą  o d w a g ą  w e s p ó ł  z B i e i o w y m ,  
i  n i e  w i ę c e y  n a d  5 o  k a z a k a m i ,  r z u c i ł  s i ę  n a  n i e ­
p r z y j a c i e l a  d a l e k o  l i c z n i e y s z e g o ,  a  p i k a m i  i p a ­
ł a s z a m i  u p r z ą t n ą w s z y  d r o g ę ,  w i e l u  n a y  w a l e c z n ^ e y -  
s z y c b  z  K u r d ó w  n a  p l a c u  p o ł o ż y l i ,  a  r e s z t ę  r o z p r o ­
s z y l i .

—  K u l a  n i e p r z y j a c i e l s k a ,  Osipowi, f e j e r w e r -  
k i e r o w i  p i e r w s z e j  r o t y  b a t e r y y n e y  p r z e b i ł a  l e w ą  
r ę k ę  w y ż e y  ł o k c i a  i  s i l n ą  k o n t u z y ą  w  b o k u  z r o ­
b i ł a .  K i e d y  p o w r ó c i ł  d o  z m y s ł ó w  i p o s t r z e g ł ,  ż e  
c h c ą  g o  p o ł o ż y ć  n a w o z i e ,  s t a n o w c z o  o d m ó w i ł ,  i  
w z i ą w s z y  w  p r a w ą  r ę k ę ,  l e w ą ,  n a  s k ó r z e  l y l k ę  w i ­
s z ą c ą ,  r z e k ł ,  W olę um ierać p r zy  dziale , i t a k i m  
s p o s o b e m  r a z e m  z  n i e r n  d o s z e d ł  d o  E c z m i a d z i n a .

1—  G o d n a  u w a g i ,  ż e  ż o ł n i e r z e  r a n g  n i ż s z y c h  c h o ­
r z y ,  w  ł a z a r e c i e  E c z m i a d z i ń s k i m  z n a y d u j ą c y  s i ę ,  
s a m i  d o b r o w o l n i e  u s t ę p o w a l i  p o ś c i e l i  s w y c h  r a ­
n i o n y m  i n a  g o ł e y  z i e m i  k ł a d l i  s i ę ,  n i m  d l a  n i c h  
p o ś c i e l e  s p o r z ą d z o n o .

—  W i l n o .  —
D n i a  2 6  z e s z ł e g o  m i e s i ą c a ,  g r a n y  b y ł  k o n ­

c e r t  n a  f o r t e p i a n i e  w  S a l i  R e s u r s o w e y  p r z e z  t r z y ­
n a s t o l e t n i ą  P a n i e n k ę ,  J P .  B o r e y k ó w n ę ,  k t ó r a  d o s k o ­
n a ł ą  s w ą  e x e k u c y ą  t a k o w e g o  k o n c e r t u ,  o k a z u j e  i  
c z y n i  n a d z i e j ę  z n a w c o m  m u z y k i ,  i ż  p o ś w i ę c a j ą c  s i ę  
c i ą g ł e y  p r a c y  w  t y m  z a w o d z i e ,  m o ż e  n a y p e w n i e y  
w k r ó t c e  z r ó w n a ć  s i ę  s ł a w n y m  a r t y s t o m  M u z y k i  
t e g o  i n s t r u m e n t u ;  w  c z e m  z a s ł u g u j ą  n a  z a l e t ę  t a k  
J  P .  B o r e y k o w n a  z a  p i ę k n ą  i d o s k o n a ł ą  e x e k u c y ą ,  
j u k o  t e ż  n a u c z y c i e l  j e y  J P .  K a j e t a n  H a w r y ł k o w i c z ,  
k t ó r y  p r z e z  k r ó t k i  c z a s  n a u k i  p o t r a f i ł  j ą  w y d o s k o ­
n a l i ć :  z a  c o  t e ż  z g r o m a d z o n a  P u b l i c z n o ś ć  l i c z n e m i  
j ą  u d a r o w a ł a  o k l a s k a m i .
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